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Czasopismo 
wychodzi we środe każdego 
tygodnia. 


Przedpłata kwartalna 
dla Lwowa . 36 et. 
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Rękopisma nie zwracają się. 
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Lwów d. 19. lutego. 

Wypowiedzieliśmy już poprzednio na 
tem miejseu, że dążenia nasze staramy się 
urzeczywistnić na drodze legalnej, w poro- 
zumieniu wspólnem i zgodnie z pracodaw- 
cami naszymi. Musimy sobie atoli przyznać, 
że bardzo wielu z nas nie pojmuje lub nie 
chce poznać, na czem właściwie opierać się 
powinno takie porozumienie. Bo jeżeli ogół 
przedsiębiorąc jakąś sprawę, jak n. p. cen- 
nikowa, jednomyślnie stara się ją do końca 
przeprowadzić, natenczas ugoda następuje 
z stroną drugą bez naruszenia dobrego po- 
rozumienia w ciągu traktowania, ponieważ 
w takim razie sprawa ta ma wszelkie zna- 
niona słuszności za sobą. W przeciwnym 
razie, jeżeli ogół zainteresuje się na chwilę, 
a później nie uznaje jej i owszem wypiera 
się współudziału, natenczas sprawa ta, opu- 
szczona przez jednych, zdradzana przez dru- 
gich, zostawiona na opiece kilku, traci moc 
swoją i znaczenie na zewnątrz, a jeżeli tak 
paraliżowana pomimo to nie upadnie zupeł- 
nie, winna ona swoje istnienie tej smutnej 
sławie, że jest owocem burzliwego umysłu 
pewnej części składowej ogółu, wynikiem 
agitacji kliki dążącej do zaburzenia spokoju. 
Na poparcie naszego twierdzenia przytoczyć 
moglibyśmy z ostatnich czasów przykłady, 
które w nienajlepszem świetle przedstawiłyby 
postępowanie niektórych kolegów. Zadaniem 
naszem jednak jest, o tyle tylko zwrócić 
uwagę na ujemne strony towarzyskiego ży- 
cia naszych kolegów, o ile to przyczynić 
się może do wykazania, że postępowanie 
otwarte, choćby nawet z życzeniami całego 
ogółu niezgodne, jest pożądańszem i szla- 
chetniejszem , niżeli dwuznaczne popieranie 
i życzliwość dla sprawy wobec kolegów, a 
potępianie i paraliżowanie tejże wobec drugiej 
strony. Bowiem wszyscy to wiemy, że nigdy 
pod naciskiem przekonanie wpoić w nie- 
przychylnych lub niewierzących nie potra- 
filibyśmy, i owszem nigdy nie staraliśmy 
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się kusić o to; ale jeżeli są tacy, którzy 
popchnąwszy ogół przez swoją niby jedno- 
myślność i poruczywszy tę czynność wy- 
branemu z swego grona ciału, wycofują się 
i zostawiają resztę kolegów na cel pocisków 
przeciwnego obozu, dla takich rzeczywiście 
prócz wyrzutów własnego sumienia, przy- 
służa: pogarda i miano zdrajcy. 

W połowie drugiej r. 1872 wybrano 
na zgromadzeniu drukarzy komisję cenni- 
kową, która miała rozpatrzyć się w Cenniku 
dotychczasowym i wygotować Cennik od- 
powiadający wymogom teraźniejszym. Gdy 
prace przedwstępne były ukończone i pro- 
jekt Cennika miał być ogółowi do ocenie- 
nia przedłożonym, poczęły się już wtenczas 
agitacje pojedyńczych, w celu paraliżowania, 
tem niebezpieczniejsze, że ukryte pod ma- 
ską zainteresowania się szczerego sprawą 
i występowania przy każdej sposobności 
z dobremi chęciami dla kolegów. Pomijając 
już to, że na posiedzenia cennikowe scho- 
dzono się zwykle w małej liczbie, pomimo 
że mieniali się niejako, tak że każde posie- 
dzenie składało się prawie z innych człon- 
ków, w czem już czuć się dawały pokątne 
intrygi, lecz nawet posunęli się do tego 
stopnia, że zawieszono posiedzenia niby 
z braku kompletu i wskutek tego zwleczono 
ukończenie Cennika, przez co straciliśmy 
całą szansę powodzenia. W ciągu tego dra- 
matycznego aktu odgrywały się niemniej 
efektowne sceny poza kulisami. Wciągano 
za pośrednictwem życzliwych nam osób — 
niektórych kolegów do zakontraktowania 
kondycji z 6-tygodniowem wypowiedzeniem 
zaręczając im nawet, że kontrakta te weale 
obowiązywać ich nie będą przy wprowadza- 
niu nowego Cennika; znaleźli się także, 
którzy należąc do komisji cennikowej, a 
tem samem wiedząc o motywach co do po- 
stawienia pojedyńczych punktów Cennika, 
wypierali się wobec drugiej strony wszel- 
kiej łączności, i stawianiem odrębnych 


wniosków zaraz na pierwszem posiedzeniu 
poddawali w watpliwość zgodność uchwał 
komisji; pominiemy już inne mniejszej 
wagi rzeczy, jak n. p. głosowanie wpły- 
wowych kolegów za zasadą projektu, t. j. 
ceną od tysiąca liter, które pociągało za 
sobą przychylenie się stanowcze innych, — 
w praktyce jednak okazało się to wszystko 
grą kolorów. 

Gdy nareszcie po przejrzeniu projektu 
zgodzono się na przedłożenie go zarządom 
drukarń i wybrano delegację, która miała 
czuwać nad dokładnem przeprowadzeniem 
tej sprawy i pośredniczyć w razie zażądania 
wyjaśnień, już przy pierwszem zejściu się 
tejże zamiast sprawy ogólnej musiano tra- 
ktować o osobistych interesach członków. 
Przewodniczący tej niefortunnej delegacji 
wyprowadził na porządek dzienny — obawy 
niebezpieczeństwa, grożącego jego osobie 
przez przyjęcie na siebie tak wielkich obo- 
wiązków. Przy sposobności tej można się 
było przekonać z przeróżnych argumentów 
p. przewodniczącego, że strona przeciwna 
nie zaniechała korzystać z usposobień chwiej- 
nych i snuła dalej nić swoich planów zje- 
dnania sobie przodowników (!) pracują- 
cych. Gdy takie komedje odgrywane na 
serjo powtórzyły się razy kilka, widziała 
się delegacja spowodowaną zażądać od Zgro- 
madzenia ponowienia wyboru delegacji. Po- 
mimo tych i innych demonstracyj ufność 
wzajemna koleżeńska nie dotąd nie ucier- 
piała i bynajmniej na szwank nie została 
narażoną. Zaczyna się wreszcie nowy akt. 
Po przedłożeniu zarządom drukarń Cennika 
przez pracujących z prośbą o odpowiedź za 
dni 14, i gdy po upływie tego czasu żadnej 
nie otrzymaliśmy, nastąpiło ogólne wypo- 
wiedzenie pracy na dni 14. Tu już widoczne 
okazały się skutki dwulicowości niektórych 
kolegów. Dotychczas mogli oni jeszcze bez 
zwrócenia na siebie uwagi być pomocnymi 
obydwom stronom. Teraz trzeba było sta- 
nowczo przychylić się na którąkolwiek stronę. 
Próbowali jeszcze zdolności swoich w wy- 
biegach tem, że uprzedzili na tydzień wy- 
mówienie pracy ogólne, w zamiarze niby 
przejścia do innej drukarni, w istocie zaś 
dla zamaskowania swej chwiejności. Gdy 
uformowano zastęp w jednej drukarni z kon- 
traktowych i ludzi znanych z odstępstwa 
koleżeńskiego jeszcze z roku 1870, (którzy 
wówczas szafowali hojnie ofiarując na cel 
towarzyski ostatni — guzik) łatwo już było 


czując się zabezpieczonym z tej strony, po- 
ciągnąć inne zarządy drukarń do wspólnego (!) 
działania; zabarykadowano drzwi w myśli 
niedopuszczenia nikogo do trzódki tej sła- 
bej, aby nie podać jej żadnego środka, któ- 
renby mógł ją do samopoznania nawrócić. 
Podczas tego łatwiej jeszcze przyszło prze- 
ciwnikom naszym po dokonaniu takiego 
zwycięztwa, to postrachem, to obietnicami 


złudnemi — zjednywać na swoją stronę ko- 
legów naszych — niektórzy w słabości i 


niestałości swego umysłu prześcignęli się 
w przewrotności swojej służąc za narzędzie 
i wśrubowali się nawet gwałtem na posie- 
dzenia kolegów, aby paraliżować czynności 
delegatów, i tym sposobem uzyskać pro- 
tekcję! Kontraktowani koledzy robiąc cały 
tydzień, codziennie dłużej, spieszą z nakazu 
na poufne zebranie, aby być świadkami 
rozprószenia nas przez policję! Musimy tu 
zauważać że czynnikami szkodliwymi byli 
także wszyscy koledzy-drukarze, (prócz je- 
dnego), którzy postawiwszy ceny w proje- 
kcie Cennika, przy samym zakończeniu 
zniknęli pozostawiwszy po sobie wspomnie- 
nie wytrwałości (!?) Sprawa została nareszcie 
zakończoną, Cennik obopólnie przyjęty, wstęp 
do drukarni dozwolony, a dwa przeciwne 
obozy złączyły się w jeden i zgoda zapa- 
nowała powszechna! W niepamięci pogrąży 
się z czasem cały przebieg tej sprawy, a 
przyszli nasi koledzy sądzić nas będą z faktów 
dokonanych lub niedoszłych. Przypuszczać 
nawet nie będą, że obok siebie stoją przy 
pracy wspólnej dwaj antagoniści pod wzglę- 
dem towarzyskim, lub dwaj towarzysze dru- 
karze, którzy kiedyś dążyli do jednego celu 
t. j. polepszenia bytu materjalnego, lecz 
dwoma odmiennemi drogami: jeden drogą 
uczciwą, prawnie dozwoloną, drugi ścież- 
kami krętemi, mogącemi czasem w błąd 
wprowadzić i zaprowadzić go tam gdzieby 
sobie wcale nie życzył. Z tego cośmy przy- 
toczyli widzimy jasno, że sprawa cennikowa 
pomimo że przez ogół podjętą i przeztenże 
zawsze pożądaną była, — jednakże przez 
chwiejność, nieufność i dwuznaczne postępo- 
wanie niektórych kólegów, zeszła do rzędu 
sprawy wyrażającej życzenia pewnej tylko 
części pracujących, zatem wskutek tego każda 
czynność w tym kierunku przedsięwzięta, 
uważaną była za agitację i chęć wywarcia 
presji, — i nawet po ezęści jako taka tra- 
ktowaną. Rehabilitacja późniejsza na nie 
się nie przyda, gdy już sprawa umorzoną 


została; postępowanie uczciwe rozumiemy 
tylko „pod dwojakim względem: przychy- 
lanie się do sprawy szczere, nie dwuznaczne, 
lub wystąpienie z przeciwnem zdaniem otwar- 
cie, bez oglądania się. Wtenczas obliczyw- 
szy się z siłami, przeważające zdanie mo- 
Źna uważać za stanowcze i na mocy tego 
przedsiębrać wszelkie czynności. Nie będzie 
naówczas takich zachcianek dyplomatycznych 
u naszych kolegów, a pracodawcy nasi nie 
widząc ujemnych stron pracujących, w ka- 
żdej podobnej sprawie będą traktować przy- 
muszeni z przynależnem uznaniem i sza- 
cunkiem dla sprawy, która tak godnych 
przedstawicieli posiada. 


KORESPONDENCIE. 


| Ze Lwowa, d. 15. lutego. Organ 
pracodawców, „ Oesterreichische Buchdrucker- 
Zeitung“, pojawił się już — jak to kolegom 
wiadomo — w Wiedniu. Założono go pod 
hasłem : Einigkeit macht stark. Słowa te, na 
wstępie programu tegoż organu umieszczone, 
dziwnie jakoś wyglądają obok poniższej 
analizy stanowiska organu do pracujących. 
tlzeczytawszy bowiem z uwagą cały ten 
program, kogoż nie rozśmieszy i nie oburzy 
owe faryzeuszowstwo, które jak szydło z wor- 
ka, przebija się i razi kazdego, spaczonemi 
pracodawców pojęciami nie zarażonego je- 
szcze pracownika. Celem założenia tego or- 
ganu nibyto „nie jest wystąpienie nieprzy- 
Jaźne przeciw pracującym“; niezaprzeczonym 
ale celem założenia tego organu jest: uśmier- 
telnienie w samym zarodzie nawet takich 
dążeń, któreby „pomyślnemu Geschiiftstrieb'o- 
wi“ na przeszkodzie stawały, z tą pełną cy- 
mzmu i obłudy uwagą, „że najwięcej żąda- 
Jacy nie zawsze jeszcze są przyjaciółmi i 
zastępcami pracujących.* Dosyć, dosyć — 
nam więcej nie potrzeba, o ty—niezgłębiony 
w swej dobroci i łaskawości — szerzycielu 
dżumy W pośród najzdrowszej jeszcze i naj- 
zywotniejszej w społeczeństwie klasy robo- 
tniezej. 

A gdybyśmy też dla dokładniejszego 
zrozumienia właściwej misji tego organu i 
dla własnego zabawienia się, zapragnęli — 
że się tak wyrażę — w sposób chemiczny 
rozłożyć i z całą uwagą przejść następny 
tegoż organu artykuł, p. t.: Setzer und Prin- 
cipale, to, pytam się, czyż nie zdarlibyśmy 
mu owej maski, pod którą ukrywa się mon- 
Strum w całej swej ohydzie ? Sprobujmy więc. 


(* 


Autor powyższego artykułu na samym 
wstępie jak najpiękniej rekomenduje się nam, 
skoro wystąpił przeciw  pomieszczonemu 
w wiedeńskim Vorwdrts'ie artykułowi: Glei- 
ches Recht für Alle. Lecz nie tyle gniewa się 
ów organ na autora artykułu: „Równe prawo 
dla wszystkich“, ile raczej z całą siłą ude- 
rza na powszechnie szanowane i cenione pi- 
smo nasze Vorwärts, któremu prawie daro- 
wać nie może tego, że ono od dawna takiem 
ogólnem towarzyszy naszych uznaniem i 
wziętością się cieszy. 

W drugim ustępie powyższego artykułu 
autor niby tryumfując a raczej urągając nam, 
twierdzi, że skutkiem naszej koalicji jest 
koalicja pracodawców, ów jedyny środek za- 
radczy przeciw zamiarom naszym uczynienia 
ich naszymi niewolnikami. Biedni „nie- 
wolnicy*! Pomimo swej urojonej „niewoli“ 
zbijacie znaczne majątki, a jako „honnete 
Leute“ aż nadto częste dowody swojej „ho- 
netości* dajecie; cóż będzie, jeżelibyście 
zdołali w czyn zamienić słowa, które widać 
są jedynym ideałem życzeń waszych, t. j. 
„nieugięte a raczej harde swe czoło stawić 
wszelkim „nieobyczajnym i nieprawnym* 
przypuszczeniom o wynagrodzeniu za nie- 
wykonane roboty*? Cóż będzie, jeżeli zaraz 
poniżej mówiąc o swojej chęci do wspólnego 
z nami porozumienia się, z całą bezczelno- 
ścią twierdzicie, że zmniejszenie cen robot- 
niczych nibyto nie jest celem waszej koa- 
licji, tymczasem przy końcu ustępu trzeciego 
„sofistycznem twierdzeniem“ jest u was da: 
żenie nasze do ustalenia Cennika, zapobie- 
gającego systematycznemu i faktycznemu 
uszczuplaniu zarobków naszych. 

W ustępie przedostatnim obok widocz- 
nych krokodylich łez nad zamiarem naszym 
zaszachowania kapitału, obok odwoływania 
się do „roztropniejszych zecerów* — naj- 
prawdopodobniej do osiodłanych i ugłaska- 
nych przewrotnemi wyzyskiwaczami, a nie- 
dbających o swoim i swoich kolegów-braci 
przyszłym losie, przecież znowu jak najwi- 
doczniejszy kłam zadają sami sobie nasi 
„opiekunowie*, skoro mówiąc niby o odpor- 
nej tylko cesze swojej koalicji, zabierają się 
do „ostatecznego wystąpienia przeciw owym 
przebiegom*, które każdego nieszczęśliwego 
pracodawcę za jakieś tam narzędzie pracu- 
jącego używają. To też nas wcale już nie 
zadziwia ów ironiczny, naigrawaniem for- 
malnem odszczególniający się głos waszej 
groźby, który w ustępie ostatnim jest zawarty 


w słowach: że daremnie szukamy za pra- 
wnym punktem oparcia się naszego w cza- 
sie nibyto „napadu“ na was. Doświadczenie 
nas pouczyło, że „prawo* jest po stronie 
kapitału. Na zaspokojenie jednak swoje a 
na wasze większe rozczarowanie zdobędzie- 
my się właśnie na jak najlegalniejszą lecz 
i najgroźniejszą może dla was broń — na 
koalicję kapitału i kto wie, czy też nie 
w owej właśnie chwili, kiedy wam się bę- 
dzie zdawało, że na trupach naszych mo- 
żecie zatknąć zwycięzki sztandar swój — 
my z tych nibyto trupich szeregów przeciw- 
stawimy wam wał nasz obronny, na którym 
powiewać będzie sztandar prawdziwie zwy- 
cięzki, bo sztandar solidarności naszej i ko- 
alicji naszego zbiorowego wprawdzie, lecz 
zawsze potężnego kapitału! 

Czas wytrzeżwi i przekona was. My 
zaś, koledzy, skupiajmy się pod sztandarem 
wspólnej pracy... [embardziej, że jak widać, 
co pp. pracodawcom wolno, tego nam nie 
wolno; im wolno rozszerzać swoją zmowę 
przeciw nam na całą monarchię, nam nie 
wolno bronić naszych spraw choćby tylko 
na podstawie pojedyńczych towarzystw. To 
daje nam wiele 1 bardzo wiele do myślenia... 
Z nas właśnie zrobić napowrót niewolników, 
z nas zrobić narzędzia swego wyzyskiwania, 
nam zabronić używać owych praw, które 
z tytułu samego człowieczeństwa słusznie się 
nam należą — oto hasło organu pracoda- 
wców : „Osterreichischer Buchdrucker-Zeitung* 
i o tem przekonamy się zaraz z następnego 
2. nr. tegoż złowieszczego pisma, o czem 
w następnym rozbiorze dowiemy się. 


Kronika świata drukarskiego. 


— Wiedeński Vorwdrts umicszcza następu- 
jące odczwy: 

Koledzy! Nieporozumienia w Lipsku trwają 
jeszcze. Silne wsparcie jest konieczne. Każdy 
towarzysz jest obowiązany odłożyć każdego ty- 
godnia przynajmniej 20 ct., ażebyśmy naszym 
lipskim kolegom znaczniejszą kwotą dopomódz 
mogli. Kto w obecnym położeniu nie chce tej 
ofiary ponieść, nie zasługuje na miano kolegi. 
Jest to obowiązkiem honoru dla nas, którzyśmy 
pomimo wielkich trudności podnosili w górę 
sztandar postępu, ażebyśmy nie uchylali się od 
tak małój materjalnej ofiary, i tutaj byli pierwsi. 
Koledzy! uważajcie ten obowiązek wsparcia 


uciśnionych braci za cenny przywilej, a ofiara 
będzie wam lekką. Wiedeń d. 12. lutego 1873. 
Za wydawców czasopisma Vorwärts: 

H. Gerbers. 

Do Kolegów w Austuji i Węgrzech! Lipscy 
koledzy zaprzestali pracować z powodu zapro- 
wadzenia Cennika normalnego. Koledzy ! naszym 
świętym obowiązkiem jest wspierać tychże jak 
najusilniej. Jeżeli Towarzystwa i grona kolegów 
zarządzą wszędzie dobrowolną tygodniową skład- 
kę, to zwycięstwo jest pewne. Udowodnijmy, 
że pomimo rozwiązywań i koalicji wytrwamy 
przy prawie słuszności. Przesyłki odbywać się 
mają co tydzień do wydawcy czasopisma Vor- 
wiris, p. Gerbersa w Wiedniu. Grac, 9. lutego. 

Ferdynand Schönhofer. 

(Do powyższych odezw nie potrzebujemy 
dodawać stów zachęty, niech każdy jak może 
dobrej sprawie służy i nie zapomina nigdy, że 
„00 komu dziś — to jemu jutro przydać się 
może“. Przyp. Red.) 

— W Wiedniu zwiększają się nieporozu- 
mienia między pracodawcami a pracującymi — 
dlatego apelują towarzysze wiedeńscy do kole- 
żeństwa wszystkich, by od podróży do tego 
miasta się wstrzymali. 

— W. ministerjum spraw wewnętrznych od- 
rzuciło rekurs „Typografickiej Besedy* w Pra- 
dze względem rozszerzenia działalności Towa- 
rzystwa na całą prowincję Czech, jako zagraża- 
jacą bezpieczeństwu państwa. 

— Żaden dbały o honor kolega nie powinien 
przyjąć zatrudnienia w Lipsku. Oprócz tego 
należy wszystkie te miejsca omijać, w których 
członkowie towarzystwa pracodawców walczą 
przeciw samodzielności towarzyszy, jako to: 
Brunszwik, Hanower, Kassel, Sztutgard, Sze- 
mnitz i Lahr. 


Sprawozdania z czynności Towarzystw, 


Wydział Towarzystwa Wzajemnej Po- 
mocy drukarzy lwowskich odbył na dniu 13. b, m. 
zwyczajne miesięczne posiedzenie. Do "Towarzystwa 
przyjęci: Schram Józef i nowowypisany Kazimierz 
Grzyszecki, zecerzy ze Lwowa. Następnie radzono 
nad sprawą co do posady lekarza przy Towarzystwie, 
przekazaną Wydziałowi przez ostatnie walne Zgro- 
madzenie. Co do rocznega wynagrodzenia lekarza 
zgodzono się na kwotę 100 zł. tudzież polecono Za- 
rządowi wypracować umowę, do zawarcia której wy- 
delegowano pp. Miśniakiewicza i Hodaka. — Wydział 
potwierdził wstrzymanie wsparcia dla chorych koledze 
Tkaczowi, wskutek czego prośby jego w tym celu 
wystosowanej, nie uwzględnił. 


Wydawca i odp. redaktor: Leon Zubalewicz. 


Z drukarni „Dz. Polsk.“ pod zarządem L. Zubalewicza. 


